
GAZETA POLSKA
wychodzi codziennie z wyjątkiem dni poświątecznych o godzinie 8-ej rano.—-Cena numeru 20 halerzy—15 fenigów

Prenumerata:
W Dąbrowie miesięcznie 4 K. 50 hal; kwartalnie 13 K. 
50 hal.; z prze iyłką pocztową mieś. 5 K. 10 hal,; kwar­
talnie i5K.30ha). W okupacyi niemieckiej miesięcznie 
3 Mk. 50 fen.; kwartalnie 10 Mk. 50 fen. Za dostawę do 

domu dopłaca się miesięcznie 60 hal.

Redakcya i Administracya w Dąbrowie
ul. Króla Sobieskiego 15; otwarte od 8 rano do 7 wieczorem.

FILIA w Będzinie: Biuro dzienników Małachowskiego.

GENY OGŁOSZEŃ: Na I-szej stronie za wiersz 
petitowy 3 Kor.—Na stronie lll-ej za wiersz 1 K. 50 ha). 
Nadesłane za wiersz 2 kor. — Ogłoszenia zwyczajne na 
rv-ej stronie za wiersz pdłszpaltowy 60 hal. — Drobne 

ogłoszenia po 20 hal. za wyraz. Najmniej 1.50 Kor.
Wyrazy tłustym drukiem podwójnie.

Litwa i Polska.
(Głos niemiecki w sprawie stosunków 

'polsko-litewskich.)
W „Frankf. Zeit." ukazuje się cykl 

artykułów p. t. „Litauische Sorgen" z 
którego wyjmujemy niektóre ciekawe 
szczegóły.

Naród litewski — zdaniem autora 
wywodów — nie czyni nic, (brak mu bo­
wiem z natury patryotycznego poczucia 
obowiązku, i widzi w zarządzeniach rządu 
wrogi ucisk. Poparcie, jakiego doznają 
przywódcy litewscy ze strony niemieckich 
polityków zamąciło zupełnie oryentacye i 
umysł polityczny Litwinów. Litwini są 
jeszcze pod względem politycznym dzieć­
mi i muszą być niemi jako naród bez 
wszelkiej państwowej tradycyi. Polska, 
która przecież ma całkiem inną przeszłość, 
kulturę, a musi złożyć dopiero dowód 
państwowo-twórczej siły w . samoograni- 
czeniu się i trwałej pracy*'.

Leży w interesie ^państwa polskiego 
stworzyć jasne stosunki z Litwą. To jest 
jądro przyszłości litewskiej. Nie ulega 
wątpliwości, że Wilno, teraz i przedtem 
wchodzi w, zakres życzeń warszawskich. 
Wilno jest miastem’*polskiem  i pozostało­
by nazawsze nieznośnem obciążeniem Li­
twy. Litwa w swym dzisiejszym kształ­
cie jest tworem sztucznym o przeważają­
cym wpływie polskim, dla którego zwy­
cięstwo nad pogardzonym przez arysto- 
kracyę polską chłopem litewskim jest rze­
czą pewną. Jest rzeczą nieodzowną, usta­
lić tak przyszłe granice litewskie, by Li­
twini sami między sobą bez trwałego -po- 
parcia bylTw stanie utrzymać się wobec 
wpływu polskiego. Rzesza nie może u- 
prawiać na Litwie antipolskiej polityki ą 
równocześnie otrzymać przyjaźń polską 
dla mocarstw centralnych. Najważniejszą 
jest kwestya granic. Jej rozwiązanie na­
gli. „Oby miarodajae czynniki uznały 
rychło jej znaczenie i działały odpowied­
nio! Należy zmusić Litwinów trwających 
przy Wilnie do ich zrzeczenia się. Litwa zrę­
cznie odgraniczona ku południowi i wscho­
dowi może i musi być wydartą z pod 
wpływu mniejszości polskiego ziemiaństwa".

Autor artykułu wywodzi dalej że t. 
zw. „partya ładu" szuka U władz niemiec­
kich ochrony dla polskiej wielkiej posia­
dłości przed polityką chłopa litewskiego. 
Wzmocnienie Litwina, osłabienie wielkiej 
polskiej własności, musi być jednak celem 
pclityki. Dwór królewski na Litwie mu- 
siałby się stać ośrodkiem pracy poloniza- 
cyjnej z braku szlachty litewskiej, musia- 

I łaby tam szlachta polska odegrać głów- 
I ną rolę.

Prasa wiedeńska
o sprawie polskiej.

WIEDEŃ. Omawiając przyjazd nią? 
mieckiego sekretarza stanu dla spraw za- 

I granicznych Hintzego do W’iednia, pod­
nosi cała niemal prasa wiedeńska donio- 

' słe znaczenie obecnych konferencyi w 
Wiedniu, podkreślając, że głównym przed­
miotem obrad będzie niewątpliwie spra­
wa polska.

„Fremden-Blatt" pisze w artykule 
wstępnym:

Sprawa polska załatwioną będzie w 
ten sposób, że przy warowaniu interesów 
mocarstw centralnych, Polacy otrzymają 
stanowczo głos’decydujący. Na obecnych 
konferencyach w Wiedniu omawiane bę­
dą kwestye istotne sprawy polskiej, roz­
strzygnięcia jednak nie zapadną, właśnie 
z powodu nieobecności przedstawicieli 
Polski. Obrady obecne posuną w każ­
dym razie sprawę znacznie naprzód.

„N. Fr. Presse" pisze: Sama unia 
fiersonalna między Austryą a Polską, po- 
ączoną z Galicyą nie dałaby dostatecz­

nej rękojmi utrzymania naszego stanu po­
siadania, nie stanowiłaby odpowiedniego 
ekwiwalentu za stratę obszaru o ośmio- 
milionowej ludności. Przypominamy fakt 
przyłączenia Belgii do Holandyi na kon­
gresie wiedeńskim i to, co się później 
stało. Przytoczyć można inne jeszcze 
przykłady z historyi. Należy taki stwo­
rzyć stosunek, byśmy uzyskali znośną po­
litykę wewnętrzną, tudzież by Polacy nie 
moglilnasjpopychać do,'polityki zewnętrznej, 
odpowiadającej ich narodowym nastro­
jom. Nie powinna też ucierpieć siła fi­
nansowa państwa, byt gospodarczy i siła 
obronna.

Agitacya bolszewicka 
wśród Polaków.

SZTOKHOLM. Agitacya bolszewi­
ków wśród mas polskich w Rosyi jest 
bardzo silna. Dnia 12 sierpnia zaszło wy­
darzenie, które rzuca jaskrawe światło na 
nastroje mas wygnańczych i na agitacyę 
jaka wśród nich jest prowadzona, oraz 
na nadzwyczaj trudne położenie przed­
stawicielstwa Rady Regencyjnej w spra­
wie reemigracyi obywateli polskich. Mo­
cno wzburzony, liczny tłum wygnańców 
oblegał dom przedstawicielstwa i doma­
gał się, by przedstawiciel Rady Regen­
cyjnej wyszedł ku niemu osobiście. Nie 
ulega najmniejszej wątpliwości że tłum 
był podburzony i kierowany przez agita­
torów komisaryatu polskiego. Agitacya 
ta, skierowana przeciw przedstawicielstwu 
Rady Regencyjnej, jest prowadzona pla­
nowo i już od dłuższego czasu.

Podkopując powagę przedstawiciel­
stwa Rady Regencyjnej, komisaryat pol­
ski prowadzi grę podwójną Szerząc mia­
nowicie wśród wygnańców polskich prze­
konanie, że to właśnie przedstawiciel­
stwo polskie zatrzymuje ich w Moskwie, 
jednocześnie stara się utrudnić im po­
wrót do kraju. Rzecz jest w tem, że ko­
misaryat chciałby za wszelką cenę zatrzy­
mać wygnańców w Rosyi dla obrony re­
wolucyi. Organ jego „Trybuna" stara się 
wgnich wpoić przekonanie, źe nie mają 
poco wracać do Polski. Ludzi, stęsknio­
nych za kraje,m porównywa do niewolni­
ków, spodlonych w niewoli do tego sto­
pnia, że uciekłszy od "swego ^ciemięzcy, 
wracają znów do obroży niewolnika, nie 
umiejąc przystosować się do wolnego ży­
cia.

Stawiając wygnańcom polskim za 
wzór Łotyszów, „ozdobę i dumę rewolu­
cyi", socyalni demokraci polscy wzywają 
Polaków, by wstępowali w szeregi czer­
wonej armii. „Miasto spieszyć do ojczyz­
ny, do kraju, do domu na oślep — czy­
tamy w odezwie — lepiej pracujcie tu 
nad utrwaleniem zdobyczy rewolucyjna 
jakiemkolwiek znajdziecie się stanowisku. 
Zamiast iść na oślep w ręce polskiego 
siepacza, który was zawlecze w śmiertel­
ny haniebny mundur wojskowego polskie-; 
go parobka, by przelewać krew ku sławie 
i korzyści wielmożnego pana polskiego i 
pruskiego junkra, lepiej wstąpić tu do­
browolnie w szeregi czerwonej Warmii lu­
dowej, gdzie nauczycie się walczyć o 
wolność własną tam w kraju pośród wła­
snych wyzyskiwaczy".

Gdy wobec zarządzonej w Moskwie 
mobilizacyi przedstawicielstwo polskie wy­
stosowało do rządu sowietów notę, za­
znaczając w niej, że obywatele polscy 
nie podlegają poborowi, komisaryat pol­
ski musiał uznać słuszność tego stanowi­
ska, „Trybuna" jednak nawoływała pol­

skich wygnańców, by „nie zasłaniali się 
formalnościami i wstępowali do armii 
czerwonej".

Zważywszy, źe tej agitacyi antina- 
narodowej wśród panujących obecnie w 
Rosyi stosunków nie sposób przeciwsta­
wić szerokiej kontragitacyi w duchu pa- 
tryotyczno-narodowościowym —• trzeba 
przyznać, że zatrzymanie mas wygnańców 
w Rosyi naraża je na wielkie Jniebezpie- 
ęźeństwo. Nietyiko nędza i głód, lecz 
Wynarodowienie i zdeprawowanie moral­
ne grożą wygnańcom. Zgłodniali i zroz­
paczeni wygnańcy mogliby łatwo uledz 
pokusie i wstąpić w szeregi dobrze płat­
nej armii czerwonej.

Na szczęście agitacya komisaryatu 
wśród mas wygnańczych rozbija się o tę­
sknotę wygnańców do kraju. Żywiołowy 
ruch powrotny jest tak potężny, że i ko­
misaryat polski pomimo całej chęci za­
trzymania tych ludzi w Rosyi dla swych 
celów, nie może jednak otwarcie tego 
czynić. To też obwinia przedstawicielstwo 
polskie o stawianie przeszkód w sprawie 
powrotu do kraju. Przedstawicielstwo pol­
skie zaś, zdając sobie sprawę z tego, jak 
wielkim ciężarem dla kraju są te rzesze 
uchodźców, nie może jednak przez wzgląd 
na sytuacyę polityczną tamować powrotu 
do kraju. Kraj powinjen przyjąć tych lu­
dzi którym grozi w Rosyi zguba moral­
na i zagłada narodowa.

Epidemią .związków".
Belgia i Luksemburg.

BERNO SZW. w sierpniu.
W jednym z ostatnich numerów 

„Bundu" znajduje się artykuł „luksembur­
skiego Belga", w którym autor przedsta­
wia stosunek Belgii do Luksemburga. 
Autor dowodzi, że Belgowie zawsze in­
teresowali się małym kraikiem luksembur­
skim i w wojnie obecnej współczuli z nim, 
gdyż los jego jest tak bardzo podobny 
do belgijskiego.

Nie można dziwić się tym uczuciom, 
które opierają się na wspomnieniach 
wspólnej doli w r. 1830, kiedy to oba 
narody walczyły razem o wolność. Wów­
czas to nie szanowano jeszcze prawa sa­
mostanowienia narodów o sobie i roz­
dzielono oba narody.

Te uczucia belgijskie dla Luksem­
burga nie mają wcale cech aneksyonis- 
tycznych, ani też rząd belgijski nie żywi 
podobnych zamiarów. Należałoby jednak, 
aby oba narody zbliżyły się teraz do sie­
bie, a to z przyczyn wielorakich, kiórych 
podstawą pokrewieństwo obu nacyi, ana- 
stępnie interesy polityczne, gospodarcze i 
wojskowe. Taki związek leży w intere­
sie nietyiko Belgii i Luksemburga, ale i 
przyszłego pokoju europejskiego. Im ści­
ślej bowiem złączą się małe państwa eu­
ropejskie z sobą, tem pewniejszą jest rę­
kojmia przyszłego pokoju.

Szczegóły zamachu
na ks. Chełmickiego.

WARSZAWA. W sprawie projek­
towanego zamachu na ks. Chełmickiego 
należy podnieść jeszcze następujące szcze­
góły: Ks. Chełmicki od dłuższego czasu 
cieszył się szeroką niepopularnością, a 
kiedy obejmował swe stanowisko, już 
wówczas spotkaj się z wielkimi atakami, 
a nawet pogróżkami. Za czasów gabine­
tu Kucharzewskiego ks. Chełmicki zyskał 
jeszcze większy wpływ, aie równocześnie 
jeszcze więcej wrogów. Wystarczy przy­
pomnieć broszurę pod tyt. „Nie możemy 

dłużej milczeć zwróceną pzzeciwko nie­
mu, a w której grożono mu, że na wy 
padek jego ńieustąpienia ogłoszone będą 
pamiętniki śp. Glinki, który swego czasu 
towarzyszył ks. Chełmickiemu w jego po­
dróży do Brazylii. Szczególnie jednak 
ostrą wytoczono przeciw ks. Chełmickie­
mu kampanię po rozbiciu polskich for- 
macyi wojskowych. Opinia publiczna po­
sądzała go o wybitną rolę w unicestwie­
niu wojskowych korpusów polskich, a 
wówczas tak Niemcy, jak i koalicya mia­
ły w tem interes, aby owe korpusy upa­
dły. Stanowisko ks. Chełmickiego było 
wtenczas bardzo zagadkowe, a w kołach 
politycznych zastanawiano się nad tem, 
komu ks. Chełmicki idzie na rękę. Niem­
com czy koalicyi. Dnia 14 sierpnia ko­
ła polityczne warszawskie wpadły na trop 
przygotowanego zamachu na ks. Chełmic­
kiego. Zaczęto badać poszlaki, w któ­
rych okazało się, że istotnie pewien reemi­
grant z Rosyi przygotowywał zamach re­
wolwerowy, który miał nastąpić w możli­
wie najszybszym czasie. Jako przyczynę 
zamachu podawano współwinę ks. Cheł­
mickiego w rozbiciu korpusów Muśnic­
kiego. Dla salwowania wykonawcy za­
machu przygotowanych było 10.000 ma­
rek. Z czyjej pochodziły one ręki? I kto 
miał ster całego tego zamachu, nie wia­
domo. Jedynie tylko zdołano stwierdzić, 
że wykonawca zamachu pochodził z kół 
niegdyś narodowego związku robotnicze­
go przyczem domyślano się, że w całą 
tę sprawę mógł być wmieszany Jadczyk. 
którego osoba w ostatnich dniach zaprzą­
tała opinię Warszawy, jako wspólnika w 
kradzieży popełnionej w ministerstwie zdro­
wia publicznego. Jadczyk przebywa obe­
cnie w śledztwie. Możliwą jest przeto 
rzeczą, że sprawa wnet się wyjaśni. Ko­
ła polityczne warszawskie zaraz po wy­
kryciu zamachu nie chcą powiększać za­
mętu w chwili, gdy plany zamachu przez 
ich wyjawienie stały się nieaktualne, i 
przeszkodziły rozgłaszaniu sprawy w dro­
dze prasowej.

Wojna.
Komunikat austryacki.

WIEDEŃ 5 września. Urzędowo donoszą: 
NA FRONCIE WŁOSKIM.

W obszarze Como i na wschód od 
Monte Pertica doprowadziły przedsię­
wzięcia naszych wojsk do zupełnego po­
wodzenia.

W Siedmiu Gminach i nad Piawą 
unicestwiono nieprzyjacielskie próby wy­
wiadowcze.

Albania. Położenie niezmienione. 
Szef. sztabu generalnego.

Komunikat niemiecki.
BERLIN, 5 września. .Urzędowo donoszą: 

NA FRONCIE ZACHODNIM.
Front armii król. Rujłrechta i gen. 

Boehma: Między Ypern i La Bassee na­
pierał nieprzyjaciel na nasze nowe linie. 
Pozostawione na przedpolu oddziały wy­
cofały się tam w myśl rozkazu do tych 
linii. Koło Wytschaete odparto częścio­
we ataki nieprzyjacielskie.

Między Scarpą i Sommą podsuwał 
się nieprzyjaciel pod nasze nowe linie. 
Potyczki piechoty z naszymi oddziałami 
zabezpieczającymi.

Nad Sommą czynność artyleryjska. 
Między Sommą i Oisą kontynuowaliśmy 
poruszenia rozpoczęte 26 sierpnia w oko­
licy Roye i oderwaliśmy się poprzedniej 



nocy od nieprzyjaciela bez walk. Pozo­
stawione straże tylne ruszyły powoli wczo­
raj popołudniu.

Nieprzyjaciel dotarł ze słabemi siła­
mi wieczorem do linii Voyenne — Guys- 
card—Apuilly.

W zagłębieniu Ailetty odparto na­
tarcia nieprzyjacielskie. Podobnie rozbi­
ły się silne nieprzyjacielskie ataki tuż na 
południe od Ailetty, koło Terny Sorny— 
Clamesy i» Bucy le Long.

Wicesierżant Schoelle z 9 bateryi 
92 pułku artyleryi poiowej zniszczył tutaj 
w ostatnich walkach 8 wozów pancer­
nych.

Front armii niemieckiego następcy 
tronu: Na wschód od Soissons cofnęliś­
my obronę z nad Vesle. Poruszenia zo­
stały przeprowadzone w myśl planu i bez 
szkód ze strony nieprzyjaciela.

Wczoraj zestrzeliliśmy 32 nieprzyja­
cielskie samoloty.

Ludendorff.

Telegramy.
Groźne wieści

z ziemi Witebskiej.
Z Warszawy donoszą do „Gońca“ 

że z Witebszczyzny nadchodzą groźne 
wieści, a mianowicie w powiatach połoc- 
kim, nepeiskim, oraz żetyckim, grasują 
bandy bolszewików, wyrzynają ludność 
polską w pień, oraz puszczają domy pol­
skie z dymem. W tych powiatach, gdzie 
formalnie rządzą komendy niemieckie, bez­
pieczeństwo publiczne jest takie, że o ile 
nie idzie się w asystencyi żołnierzy nie­
mieckich, to nie jest się życia pewnym. 
Obecnie owe zorganizowane bandy rzuciły 
się na polskie rodziny. W ich morder­
czej robocie znać dobrze obmyślany syste­
matyczny plan. W liczbie ofiar wymie­
niają nazwisko rodziny Hłasków. Władze 
niemieckie zachowują się biernie.

Agitacya bolszewicka
na ziemiach polskich.

WARSZAWA. Władze rządowe pol­
skie weszły w posiadanie szeregu infor­
macyi i dokumentów, dotyczących agita- 
cyi bolszewickiej na obszarach Polski. 
Znane są już fakty propagandy, która naj­
groźniej rozwinęła sią w lubelskim, łom­

żyńskiej, oraz bezpośrednich okolicach 
Warszawy. Agitacyę tę prowadzą osobni­
ki, które pojawiają się nagle w pewnych 
miejscowościach, mają z sobą obfite pie­
niądze i robią wrażenie ludzi zasobnych. 
Zakładają oni partye, oraz różne handle, 
a więc takie punkty, w których łatwo 
jest o częstszy kontakt z wielką ilością 
ludzi. Znany jest już szereg nazwisk tych 
nowo przybyłych agitatorów. W ich ro­
bocie znać planowość, oraz widać, że ca­
łą akcyą kieruje ktoś, komu zależy bar­
dzo na zniszczeniu żywiołu. polskiego i 
wzniesieniu jeszcze większego zamętu.

Berlin godzi się na przyłącze­
nie Krymu do Ukrainy.

WIEDEŃ. Ukraińskie Biuro praso- 
[ we donosi, jakohy konferencye Lizohuha 
w Berlinie dotyczyły między innemi przy­
łączenia Krymu do Ukrainy. Miarodajne 
koła berlińskie zgodziły się na połączenie.

Sprawcy zamachu na Lenina.
SZTOKHOLM. W gronie osób 

wmieszanych w zamach na Lenina znaj­
duje się również pewien zaledwie 15-letni 
uczeń gimnazyalny, który odegrał wybit­
ną i główną rolę. Miał on wręczyć Le- 
ninowi jakieś podanie i w ten sposób 
zatrzymać go. Oprócz sprawczyni zama­
chu w bezpośredniej blizkości miało się 
znajdować jeszcze 5 uzbrojonych osób.

KRONIKA.
Kontrybucya za obrabowanie gro­

bów. „D. W. Zeitung" donosi: Łomżyń­
ski gubernator wojskowy nałożył na gmi­
nę Krasnosielce, w powiecie Makowskim 
karę w wysokości 500 marek, za rozko­
panie grobów na cmentarzu rosyjskim w 
Biernatach, przyczem pogrzebanym żoł­
nierzom skradziono buty.

Hojny zapis. 100.000 kor. na cele 
oświatowe pozostawił ś. p. Hipolit To­
maszkiewicz, uczestnik powstania 1863 r., 
urzędnik Tow. ubezpieczeń w Krakowie 
pracownik TSL. Wykonawcy testamentu 
postanowili z funduszu tego stworzyć 
wsparcie dla młodzieży kształcącej się w 
przemyśle.

Powrót nauczycieli i młodzieży do 
Warszawy. Komisya ręemigracyjna nau­

czycielska w Warszawie przyjęła na dwor­
cu kowelskim drugą partyę powracających 
z Rosyi nauczycieli szkół średnich, szkół 
ludowych, młodzieży akademickiej i dzie­
ci z ochron, w liczbie około 900 osób. 
Znaczną część przybyłych umieszczono w 
mieszkaniach prywatnych, bursach, spe- 
cyalnie dla reemigrantów przez nauczyciel­
ską komisyę reemigracyjną przygotowa­
nych.

Wywóz sukna za 50 milj. z Kró­
lestwa Polskiego. W Izbie handlowej i 
przemysłowej w Krakowie ukonstytuował 
się syndykat którego zadaniem jest spro­
wadzać do monarchii nagromadzone w 
Król. Polsk. zapasy sukna, wartości 50 
milionów koron. Zapasy podzielone ma­
ją być w następujący sposób, źe Austrya 
otrzyma 58 proc, a Węgry 42 proc. 
Członkiem syndykatu może zostać tylko 
ten kupiec sukienny, który już przed ro­
kiem 1914 posiadał koncesyę na prowa­
dzenie przemysłu. Zauważyć należy, że. 
AOK, jąkoteź gubernia Lubelska broniły 
się bardzo długo przeciwko wywozowi 
sukna z Królestwa.

500 szkół niemieckich w Króle­
stwie Polskiem. Były dyrektor szkoły 
„Fontane" w Schoenebergu pod Berlinem 
p. Lutz Korołi, został powołany na dy­
rektora szkolno-technicznego krajowego 
Związku szkolnego niemiecko-ewangielic- 
kiego w Królestwie Polskiem. Związko 
wi temu podlega obecnie około 500 szkół 
niemieckich w Królestwie Polskiem, w 
czem także kilka, które mają się rozwi­
nąć na wyższe zakłady naukowe,

Tauie restauracye w Warszawie. 
Sekcya tanich kuchni w Warszawie za­
mierza otworzyć tam około dwudziestu 
nowych tanich kuchni odmiennego typu. 
Będę to raczej tanie restauracye, prze­
znaczone dla różnych grup inteligencyi, 
gdzie za 2 mk. 50 fen. będzie można do­
stać obiad lepszy i obfitrzy, niż w istnie­
jących obecnie tanich kuchniach. Olbrzy­
mie wspólne stoły będą zastąpione mały­
mi stoliczkami na kilka osób używany­
mi w restauracyach.

Niezwykła przyczyna wstrzymania 
pociągu. Do pism krakowskich donoszą: 
Przea kilku dniami pociąg wieczorny, zdą­
żający do Krakowa, zatrzymał się w O- 
święcimiu przez minut czterdzieści. Przy­
czyną tego było, źe palacz oświadczył, źe 
nie pojedzie dalej, dopóki nie otrzyma 
drugiej należnej mu kromki chleba. Spi­
sano protokół, ale to nic nie pomogło. 

Palacz ani myślał jechać. Na szczęście 
wpadł ktoś w końcu na pomysł, żeby mu 
ofiarować od siebie brakującą mu porcyę 
chleba. Wtedy dopiero puszczono pociąg.

Milion koron za konia. W Buda­
peszcie sprzedano w tych dniach konia 
„San Genaro“ który niedawno wziął w 
wyścigach wielką nagrodę kr. Elżbiety za 
za milion koron. Niesłychana ta cena da 
się wytłomaczyć tem. że „San Gehnaro" 
jest najlepszym koniem wyścigowym w 
całej monarchii, a skutkiem wojny nie 
można sprowadzać obecnie wyścigowców 
z Anglii.

Odbudowa Kraju. „Odbudowy Kra­
ju", miesięcznika poświęconego sprawom 
gospodarstwa narodowego pod redakcyą 
Leona Władysława Biegeleisena ukazał się 
zeszyt podwójny za m, lipiec i sierpień 
(nr. 7—8). Na czoło wysuwa się obszer­
ny artykuł prof. Adama Krzyżanowskiego 
o „Skutkach drożyzny" stanowiący za­
kończenie szeregu szkiców tegoż autora o 
drożyźnię wojennej. Red. L. W. Biegele- 
isen pisze o wielkiej i średniej własności 
ziemskiej wobec reform agrarnych, a p. 
Wincenty Trzebiński przedstawia warun­
ki aprowizacyi i ceny żywności w Króle­
stwie Polskiem od początku wojny obec­
nej. Prof. Antoni Peretiatkowica w arty­
kule „Socyolegia wojny" omawia najnow­
szą książkę prof. Krzyżanowskiego. Trzy 
dalsze prace poświęcone są sprawom prze­
mysłowym, a mianowicie Inż. Józef Du- 
bieński pisze o specyalizacyi i podziale 
pracy w wielkich przedsiębiorstwach, inż. 
Stanisław Bieńkowski omawia mechanicz­
ną fabrykacyę obuwia, a p. Marya Du- 
dłewiczowa przedstawia obecną organiza- 
cyę przemysłu kobiecego.

.Obszerny przegląd gospodarozy dział 
sprawodawczy i kronika wielostronnie oś­
wietlają stosunki gospodarcze w Króle­
stwie Polskiem i Galicyi. Począwszy od 
września b. r. „Odbudowa Kraju" oprócz 
zwykłego działu redakcyjnego zawierać 
będzie osobną część urzędową, w której 
zamieszczone będą sprawozdania, okólni­
ki, rozporządzenia i tym podobne pisma 
pochodzące z Centrali gospodarczej od­
budowy Galicyi i instutucyi pokrewnych. 
Będą to cenne źródła do poznania obec­
nego stanu odbudowy.

Prenumerata „Odbudowy Kraju" wy­
nosi rocznie K. 30, półrocznie K.,15, nu­
mery okazowe przesyła się na żądanie 
bezpłatnie. Adres Redakcyi i Admini- 
stracyi: Kraków, ul. Krowoderska 26.

AFISZE i OGŁOSZENIA
ORAZ WSZELKIE DRUKI NAJTANIEJ i NAJSTARANNIEJ WYKONUJE SIE 

w Drukarni „GAZETY POLSKIEJ” 
Kantor ul. Sobieskiego 15. twarty od god. 6 rano do 8 wiecz.

WESOŁY FLIRT 
Zabawa towarzyska, zawiera­
jąca na 48 kartach pytania i 
odpowiedzi. Wysyła jedynie 
Biuro dzienników „Ja­
nina**  w Dąbrowie Gór­

niczej.
Cena egzemplarza już z prze­
syłką poleconą tylko 3 K 50 hal. 
Odsprzedawcom znacz­

ny rabat.

Obrzynki papieru,
kilka pudów, sprzeda 
drukarnia „Gazety Pol­
skiej". Wiadomośćw Ad- 
ministracyi.
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' UWAGA: Próby z działu kinemątograf■ cznego na każde żądanie bezpłatnie. □

Dom Handlowy Przemysłowo-Techniczny

DĄBROWA, ul. Sobieskiego 13.
Całkowite urządzenia: oświetlenia elektrycznego, motorów i przenosze- 
nia siły. Sprzedaż materjałów elektrotechnicznych i lamp żarowych. 
Aparaty kinematograficzne różnych systemów oraz części zapasowe 

■kładzie. Abonament i kupno film z napisami polskimi. Maszyny 
ńsania i liczenia. Taśmy do maszyn, kasetki, kalki, węgiel, koks, 

cement, cegła, dreny, dachówka, papa, oleje i smary.
ARTYKUŁY ŻYWNOŚCIOWE 

ŁASNA PAKOWNIA HERBATY 
importu BANKU ASEKURACYJNEGO w WARSZAWIE.

W

Poszukuje pianina 
najęcia. Wiadomość 

zety Polskiej"

na dłuższy czas do wy­
ły Administracyi „Ga- 

1703-1-3.

Zgubiono na stacyi Kazimierz dn. 2 b. m. 
notes z dokumentami osobistemi i pieniędz­

mi na imię Franciszka Piątka, zamieszkałego we 
wsi Porąbka powiat Dąbrowski. Uczciwego zna­
lazcę uprasza się o zwrot za nagrodą pod powyż­
szym adresem. 1705-1-1.

Czeladnik szewcki potrzebny 25 kr. dzien­
nie lub 35 kr. od sztuki. Stanisław Pacia — 

Ząbkowice. _ 1695-1-4.

Skórki karakułowe i bielistki są do 
sprzedania zaraz. Wiadomość: Fabryczna 31, 

Liebowa, od godz. 2 do 3 po południu.

Sprzedam sklep oraz rzeczy kuchenne z po­
wodu wyjazdu do Rosyi. Wieś Porąbka w 

domu Raca. 1704-1-3. 

KRAJOWA KOPALNIA 
WĘGLA w SPYTKOWICACH 

(powiat Oświęcim, Galicya).' 

poszukuje zaraz:

1) rytynowanego rysownika z kil­
kuletnią praktyką, — pierwszeństwo mają 
absolwenci szkół fachowych (n. p. prze­
mysłowej).

2) wolnego od wojska rytynowane­
go elektromontera, któryby prowadził 
jako majster warsztaty ślusarskie i mon­
towanie maszyn,

3) egzam. szofera, do automobilu 
ciężarowego z praktyką ślusarską,

4) kilku zdolnych, wolnych od woj­
ska maszynistów ślusarzy,

5) woźnego do biura Dyrekcyi — 
żonaci bezdzietni mają pierwszeństwo.

Zgłoszenia z podaniem świadectw i 
warunków do DYREKCYI KRAJOWYCH 
KOPALŃ WĘGLA, w KRAKOWIE, ulica 
Szewska 1. III. p.


